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Odbieramy radosną w iadomość ze S ta m b u łu .  P ięc io -  
m il ion ow j naród słow iański zrywa stanowczo z Moskwą 
i z schyzmą. W  dniu 23 października, akt Unit z Rzymem 
podpisany został przez reprezentantów narodu b u łg a r­
skiego Nie matny czasu ani sił,  w  tej pierwszej chw ili ,  aby 
zdać sobie sprawę z wypadku, który tak wielką może mieć 
wagę w przyszłości i tak wielkie przybrać  rozm iary tkąi 
W schodzie :ogłaszam y tylko listy z dwóch ostatnicli  poczt, 
pisane przez naocznego świadka, pod gorącem wrażeniem i 
toczącej się walki i otrzym anego już  na wpół zwycięztwa:

Stam buł d . 17 październ ika .  « W  tych dniach odbyło się 
zgromadzenie znakomitszych B ułgarów  w Stam b u le ,  ule­
ga jących  po największej części wpływowi ambasadora 
Moskwy. Prezydujący na tćm zebraniu biskup ośw iad­
czył, że nie m ogąc opierać się dłużej woli narodu, widzi 
się zmuszonym do coraz większego rozdziału z Grekami 
i do wyraźnego zażądania od Porty  osobnego b ułg ar­
skiego palryarcliatu. f.% Muszę was jed nak uprzedzić, 
dodał, że władze tureckie niechętne są temu żądaniu i że 
W  W ezyr ,  za pow rotem do S tam bu łu ,  będzie wymagał,  
byśmy wrócili  pod władzę patryarchy greckiego. U jrzemy 
się przeto w konieczności,  albo poddania się obcej hie­
rarchii ,  która nas ciemięży, albo stawienia oporu ' w ła­
dzy tureckie j ,  a lbo nakoniec chw ycenia  się stanowczego 
środka, który raz na^zawsze uw olni nas od przemocy 
G reków , od podejrzeń T urków  i zabezpieczy W ysoką 
Portę od sąsiedniego nacisku. »

« Nie trudno się domyślić że tym stanowczym środkiem, 
nieokreślonym  wyraźnie w mow ie biskupa , była po- 
prpstu unia z Rzym em  ; gdyż w tym jedynie  razie, r/.ad 
turecki,  odw ołu jąc  się do zaręczonej poddanym swoim 
wolności sum ienia ,  m ógłby skutecznie w ym ów ić się przed 
Moskwą. Głos biskupa był tu wiernym tłómaczem uczuć 
narodu, który przedewszystkićm nalega na stanowcze zer- 
wanie z Grekami i żąda ponowienia p e ly c j i  o ustalenie  
odrębnego p a t r ia r c h a t u . Ale, dopóki Bułgarzy należeć 
będą do kościoła greck iego ,  Porta nierada zadosyć u c z y ­
n ić  ich  żądaniom i pow tarzane w tym celu kroki nie 
sprowadzą rozwiązania zawiłej kw esty i. Tym czaem  Mo­
skale bawią B u łg a ró w  obietnicami, .chociaż w rzeczyw i­
stości,  nie zdaje s ię ,  by życzyli dla u cli osobnego naro­
dowego p a lryarcl ia tu .  W 'tym relig ijnym sporze i n ie n a ­
wiści B u łgarów  ku oficyalnem u kościołowi, idzie także, 
a może przedewszystkićm, o interes narodowy i pobty 
ezny. Luci prow adzony przez niższe duchow ieństw o 
widocznie skłania się ku Zachodowi, by z jego  pomocą 
uw olnić się od moskiewskiego w pływ u. Bułgarskie pra­
gnienia i nadzieje zwrócone są ku F r a n c j i ; chęć pozyskania 
je j  opieki, popchnęła cały naród do powrócenia na łono 
katolickiego Kościoła. Rzym  nie narzuci S łow ianom 
tureckim  obrządku łacińskiego,  bo umiał zawsze szano­
w ać narodowe liturgie i dzis jeszcze za wiernych synów 
Kościoła uważa S łow ian  . U rm ian-U nitów . A le ta nowa 
r,t wolucya religijna, byłaby o tyle tylko niożebną w T u r -

e y i , o ileby została popartą przez państwo katolickie 
Zachodu. »

Lisi z d. 2ń października, donosi co następuje:
« P isałem  poprzednio o wzburzeniu um ysłów  pom ię­

dzy Bułgaram i S tam bułu  : nom in acya  nowego p atryarchy  
do daw nych płomieni dorzuciła  żaru i ru ch  w początkach 
nieoznaczony i niepewny podniosła do godności n a ro d o ­
wej m an ifes tac ji .  Ci co się walsali, ci naw et co dotychczas 
natchnienie  i hasło brali od Muskwy, nie  zdołali oprzeć 
się n iepoham ow anem u prądowi publicznego uniesienia, i 
dziś w kościo łach ,  w tłumie in n y c h ,  kładą podpisy na 
wygotowanym akcie Unii z Rzymem.

« Z dawien to dawna i wpośród ludu i wpośród niższego 
bułgarskiego duchow ieństw a, t lała,  szerzyła się n ienaw iść  
ku pntryarchatowi S tam b u łu ,  greckie j współce,  co wyższe 
miejsca wyłącznie powierzała Grekom , a słowiańskie 
cę j j j jw iJ , i  tlyecezy.ę puszczał? w arendę dającemu więcej.  
Ustąpienia przyszły zapóźno i nie zatarły żywych wspo ­
mnień długoletniej krzywdy. Nie pomogło, że ostatnicmi 
laty, kilku bułgarsk ich  księży przypuszczono dogodności  
biskupiej ; i jeden to z n ich ,  dzisiejszy bułgarski biskup 
S ta m b u łu ,  wygotował i przeprowadził akt, na klóry się 
teraz patrzymy. Szedł naprzód, ale poza sobą czuł gorący 
oddech narodu, czuł parcie siły, która na raz wytkniętej 
drodze już mu ani ustać ani z niej zboczyć nie dozwoliła i 
kiedy przed kilkoma dniami wezwanym z o s la ł , by no­
wemu p a tn a r s z e  /.łożył i hołd i pokłon, podwładni ostrze­
gli go natychmiast,  że krok podobny zagrodzi mu raz na 
zawsze przystęp do Kościoła i powrót do sprawowanego' 
urzędu.

« W  wczorajszym dniu dwa tysiące Bułgarów , z tymże 
sam ym  biskupem na czele, podpisało d e k la ra c ją ,  przez, 
tutejszego a r c j  biskupa katolickiego już potwierdzoną, 
z której wyjątki załączam w pospiesznem tłumaczeniu. Za 
kilka dni najdale j będzie mu ona urzędownie i uroczyście 
wręczoną, dla przesłania Ojcu S .  i oderwie, bodaj raz na 
zawsze, pięciomilionowy naród od Moskwy i od sehyzmy. 
S tam bu lsko-bulgarska  gm ina wystąpi w imieniu przeszło 
stu bułgarskich parali;,  które je j  do kroku tego udzuliły 
n ieograniczonego pełnomocnictwa.

« Można być pew nym , że w początkach ździwieni,  a 
strwożeni oóźmej liczni tutejsi agenci Moskw y,.użyją wszel­
kich sprężyn, by udarem nić na wpół dokonane dzieło; 
odw rócić  cios, klfi jy  grozi zniszczeniem ich długoletnie j,  
systematycznej pracy. Po dziś dzień w m aw iają  oni 
w Bułgarów , że starali  się nakłon ić  Portę  do utworzenia 
oddzielnego scliyzmatyckiego dli. Bulgaryi palryarcliatu ;  
teraz, zapewne szczerze i gorąco wpzmą się do tego dzieła, 
bo widzą, że ostatnia to już chw ila  i ostatni środek dla 
uspokojen ia  namiętności i zapału rozbudzonego może 
rów n ie  z politycznych^ pobudek, ja k  z dogmatycznych 
i re l ig i jnych  przekonań. Jeżeli  Franeya wesprze sprawę 
katolicyzmu i narodowości bułgarskiej, ’ to ręczyć można, 
że tryum f Unii niedaleki i nieomylny. Gdyby jed nak m ar­
grabia  tle Layalelte  pozostał na boku, a niuno to Bóg
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pozwolił  upaść dobre j sprawie, to chw ała ztyd i za­
sługa należeć się będzie przedewszystkiem E m ig r a c j i  
polskie j i tej garstce w ygnańców, którzy od czasów 
węgierskiej i krym skiej wojny, rozbiegli się po Turcyi i 
osiedli wśród bułgarskiego ludu. Bo i któż mógł i s k u ­
teczniej i dobitniej wypowiedzieć S ło w iano m  tureckim 
istotny prawdę o moskiewskim systemacie i rządzie? 
Każdy z n i c h ,  stary żołnierz, osiadły robotnik, albo 
naw et w łó cz ę g a , pod brzemieniem nieszczęść upada­
ją cy  nędzarz, szedł od wsi do wsi, od chaty do chaty  ; 
gdzie się zatrzymał, opowiadał obok sw ojć j ,  historyg. 
polskiej niedoli i moskiewskiego ucisku ; niósł św iad e­
ctwo prawdzie, pomiędzy uwodzonym czas długi narodem, 
szerzył postrach i wstręt ku carow i,  zadawał fałsz podstę­
pnym moskiewskim obietn icom . Każdy leż z n ich ,  czy 
dłużej czy krócej na Wschodzie przebywał,  może dzisiaj 
w yznać z dum ę, że się przyczynił do tego dzieła wielkiego, 
które Bossyi now y cios zadaje. Kościołowi now y gotuje  
tryum f,  i stary chw alę  Polski ,  j e j  zasługę dzie jowy, Unią, 
w chwili  w której może najbardziej jest zagrożona, odży­
wia i utrwala. »

O'o  są głów ne ustępy aktu Unii b u łg a rsk ie j :
« Św iat  chrześciański nie przepomniał dotychczas, iż 

naród bułgarski miał sobie przez świętych apostołów C y -  
rylla  i Metodego nadany hierarchię  odrębny, narodowy i 
kanoniczny, spojony z Ś. Kościołem powszechnym rzy m ­
skim przez węzeł synowskiego posłuszeństwa Wpośród 
nieszczęśliwych okoliczności i przez środki zbrodnicze, 
udało się greck im  patryarchom wyzuć naród bułgarski 
/. tej kanonicznej instytucyi, obedrzeć z dn\\nveli praw 
i przywłaszczyć nad nim powagę, przeciw ko której naród 
bułgarski n ieraz, ale napróżuo protestował. . .

■( Dzisiejsze pokolenie, przywiązane do wiary przodków 
i do nigdy n iep rzem iją jy ceg op raw a, a ośm ielone ogłosze­
niem baty hu ma jurt I.  C. M, Sułtana ,  które  każdemu 7. pod­
danych zaręczyło wolność sumienia i wyznań relig ijnych ,  
podnosi głos przeciw' gw ałtow i ciążącem u od wieków, 
gw ałtow i który zagraża rozwojowi narodowości,  wydaje  
ja  w ręce prześladowców, wystawia na nadużycia d u c h o ­
wieństw a antychrześciańskiego, złożonego z łudzi obcego 
plemienia. By  wydać sąd o biskupach, którym oddani j e ­
steśmy na pastw ę, dość wspomnieć, że i w ob ecn ć j  chw ili  
wielu z nich odpowiada przed trybunałami za zbrodnie 
dzieciobójstwa, gw ałcenia  niewiast,  symonii itp. Naród 
bułgarski,  pragnąc przedewszystkiem dochow ać w czysto­
ści wiarę przyjęty od świętycli apostołów, postanowił zer­
k a ć  węzeł łęczycy go z anty kanonicznym patryarchatein 
i duchow ny swoję m atkę, S .  Kościół bułgarski,  oddać na  
now o pod powagę i protekcyy S. Kościoła powszechnego.

« W  tym celu, my niżej podpisani reprezentanci B u ł ­
garskiego narodu, by odnow ić  węzły łyczyce go z S .  Ko­
ściołem rzym skim , a to za pośrednictwem następcy S .  
Piotra, najwyższej widom ej Głowy chrześeiańskiego Ko 
ścioła, uznajemy liiniejszćm dogmata Kościoła rzymskiego 
/a święte, przyrzekamy szczery i zupełny Wierność Jego  
Świątobliwości Papieżowi Piusowi ' X ,  Jego  następcom i 
apostolskim legatom ...

« N aród  b u łg a r s k i ,  o p ie r a jy c  się  na  d e k r e ta c h  S .  K o śc io ła  
ł ./ v m s k ie g o ,c o  do z a ch o w a n ia  o b rz y d k u  K o śc io łó w  w s c h o ­
d n i c h ,  m a  p e w n o ś ć ,  że ten o b rząd ek  i l i tu rg ia  p o zostan ę  
n ie tk n ię te ,  slosovynie d o  przepisów  solioru tTorebckie  m.

« Na tej zasadzie, m y  niżej podpisani b ła g a m y  pokornie 
Jego  Św iątobliw ość  Piusa IX ,  aby przyjmując Kościół nasz 
bułgarskim i łorio pow szedniego Kościoła katolickiego, r a ­
czył uznać za kanoniczny, naszę hierarchię odrębny i na­
rodowy.

« W  końcu udajemy się do J .  Św iytobliwości Piusa I X  
aby J .  C M. Cesarza Francuzów , ja k o  starszego syna K o­
ścioła, zaprosił do wstawienia się za nami u J .  C. M. S u ł ­
tana. Jego  potężne wdanie się, przyczyniłoby się do uzna­
nia naszego Kościoła za narodow y, obroniłoby od ucisku 
greckiego i intryg obcych

■ « Pro rrny naoslalck rzyd F rancy i ,  by nie uchylił  nam

tej opieki, której doznaję inne katolickie  ludy, wcliodzyce 
w skład państwa oiom ańskiego.  »

Z  Królestica Polskiego  ( k o r e s p . )  Odbierając  w  tej 
chwili  list pisany z naszej prow ińcyi mielibyście praw o 
d o m a ga ć  się nowin m a ją cy ch  zwiyzek z tyle głośnym zja  
zdem m o n arch ó w  w W arszaw ie. Pozwolę sobie jed nak 
czem innem za jąć  waszę uw agę.  Gospodarz na wsi z a m ­
knięty ,  późno się dow iaduję  o wielkich tego św iata  w y ­
padkach Przed k i lkom a dniami skończyłem w mojej wsi 
oczyriszowanie : a pełny dzieła,  którem żyłem przez liilka 
miesięcy, o n ie m  tylko m yśleć,  o niein mów ić mogę, i p ra ­
gnę wam przedstawić trudności,  z któremi się u nas sp o ­
tyka ta najważniejsza, mojem zdaniem, spraw a.

Trzy są strony cło tćj sprawy w m ie s z a n e :  właściciele , 
włościanie i rzyd rossyjski ; wszystkie trzy, jeśli  nie j e ­
dnako, azwłaszcza nie z jednakich  pobudek, niemniej prze­
cież stanowczo reformie sprzyjają .  Nie masz, mógłbym 
powiedzieć, w ca łem  Królestwie obyw atela,  coby n iep o j-  
m ow ał iak w iele nam zależy na szczęśliwćm urządzeniu 
stosunków w łościańskich ,  a za dowód tych przekonań 
mogłyby, między iiinemi, posłużyć tegoroczne obrady T o ­
warzystwa rolniczego w W arszaw ie ; podobnie i w ło śc ia ­
nie, mnjyc c ięg le  przed oczyma obraz rozrzuconych po 
kraju kołonij,  zazdroszczę ich zamożności i do nicj wzdy- 
cliajy; nareszcie i rzyd, tak czujny o los wteświan okazuję 
cy troskli wość, dąży ku reformie i postanowieniem z 1868  
roku ręce dotąd zw iązane obu stronom rozwiązał. Zdawa­
łoby s.ę więc, że grly wszyscy ku jednemu zmierzają , rzecz 
powinnahy iść szybko i wszystkim dogodnie; tern bardziej,  
że w prow adzona w w ykonanie u dwa pożyczka Towarzy­
stwa kredytow ego dostarcza już mniej zamożnym w łaści­
c ielom pożądanej zapomogi na przetrzymanie pierwszych 
chw il  i na niezbędno w przemianach nakłady. Tym czasem 
tak nie j e s t : oczynszowauie wogóle nie postępuje i lękać 
się trzeba, że w szerszych rozmiarach dhigo jeszcze nie 
postąpi.  Niedawno temu, ks. Gorezaków, wróciwszy do 
W arszaw y po długi-ći w Królestwie, niebytiiości, zapy 
tał jednego z urzędników : ile konraktów  w łościańskich 
przysłano do potw ierdzen ia? Gdy run odpowiedziano, że 
ani jednego, Moskal pogardiiwem słow em polską szlachtę 
potępił.  Nie m am  chęci ani nadziei oświecenia Rossyan, 
zbyt n ienaw istnych ,  aby chcieli  s łuchać w ykładu , zbyt 
rzeczy nieświadomych, i by go mogli zrozumieć. Ale n ie je ­
den między wami gotów rzucić  podobny skargę na o b y ­
wateli  Królestw a, i przypomniawszy sobie z jak im  lo za­
pałem przyięlo wnioski na sesyaeh Tow arzystw a rolni­
czego, zaw ołać : oto zgodzili się a teraz nic nie robię ! 
T ego rodzaju zarzuty pragnę niniejszym listem ujirzedzić.

Królestwo kongresowe weszłu już oddawria na drogę 
reform y. W szak przed rokiem 18 6 6  oczyr.szowauo w iększy 
część w ło śc ian ó w ; że zaś od tej pory sprawa nieposunęła 
się w cale ,  winniśmy to głównie opiece rzędow ej,  ukazem 
cesarskim nad chłop am i rozciągniętej.  W istocie ,  od owego 
ukazu z r.  1 ń6 a i' do postanowienia Rady adm inistracy j­
nej z r. 1 8 ‘>8, ani jeden Kontrakt włościański potwierdzo­
nym nie zoslał.  Dopiero w dw óch ostatnie,u ‘ła tach ,  od ­
kąd stale ogłoszono przepisy, porfitff których urnowy 
zawierane być maję  i na D e leg a c je  obywatelskie v,łożono 
obowiązek pilnow ania tych reguł, właściciele  (ionr po­
wzięli znowu nadzieję,  że reforma stanie się niożebny. 
Wszyscy więc, mogę rzec śmiało, gotowali się do nowego 
porządku i z włościanami rozpoczęli układy; a jeś l i  dotąd 
praw ie żadnych nieotrzyinali rezultatów, przyczyna leży 
niekoniecznie w nich sam ych. Sta je  na przeszkodzie ogól 
ny brak brak gotówki \y klasie rolniczej i brak oświaty 
w w łościanach ; ale jnoże jdszczc bardziej utrudni;; reform ę 
dotychczasow e postępowanie rządu 1 istnie jące podzis • 
dzień prawodawstwo. Zatrzymajm y sie przez chw ilę  nad 
każdy z tych trudności.

W iadom o, że dawniejsi w łaściciele ,  uw ażając wszystką 
zi-inię wiejską za swą własność w jłą cz n y ,  obsadzali ha 
niej chłopów w ten sposób, że grunta włościańskie nu;

/
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przestawały wraz z dworskiemi jc . ln e j  tworzyć całości. 
Nieznana dawniej uprawy roślin pastew nych, ztąd w y n i­
kał podział na trzy pola, a każdego z nich jedna część n a ­
leżała do dw oru, druga do włościan . Nadto n iew zb ra-  
niano włościanom używać lasów, bo ich budynki do 
dworu należały , a w borze i na ugorach  wspólnie wraz 
z dw orem mieli pastwiska. W  ten sposób grunta w iejskie 
rozdzielone zostały w szachownicę i zrodziły >ię służebno­
ści leśne i pastewne. Rzecz widoczna, m  taki stan rzeczy, 
nie może służyć za podstawę do kontraktów  wieczy­
stych ‘.zatrzym ałby  wszelki postęp w rolnictwie, zwłaszcza 
w leśnem gospodarstwie i pogorszyłby pod nie jednym 
względem los samychże w łościan. U m ow a czynszowa 
musi więc zacząć od zniesienia służebności i od separacyi 
gruntów , tak dworskicli ja k o  i włościańskich. Nowy po­
miar i zamiana gruntów  prowadzi za sobą rozmaitość u p o ­
sażeń, do której stopę czynszową wypadnie zastosować; 
zmusza w wielu razach do przestawienia budynków wio 
Śeianskicli, zatem do now ych kosztów i strat  n ie u n ik n io ­
nych ; umieści praw dopodobnie niejednego włościanina 
na gruntach  tak niekorzystnych, że on pierwszych cliwii 
na nowśin uposażeniu nie będzie w stanie przetrzymać. 
Nic więc dziwnego, że włościanie / wielką trudnością 
przystają  na zamianę gruntów , czy dlatego że w ogóle są 
mało zasobni, czy też że każdy z nich przywykł do s w o ­
je g o  ziemi kaw ałka  i do tradycyjnego sposobu gospo­
darowania : tymczasem postanowienie Rady Adinir.is ira- 
c.yjnej wyraźnie zastrzega, aby przynajm niej dwie trzecie 
gospodarzy zgodziło się na regulacyą gruntów . Dodajmy, 
że zniesienie u/owalności leśnych a zwłaszcza wspólnego 
po ugorach  i odłogach pastwiska, pociąga za sobą konie­
czność nowego systemu gospodarowania i nrzy braku łąk 
naturalnych, uprawę p istewnychj roślin. To już zupełna 
rew olueya w włościańskiej agronomii,  do której chłop pol­
ski maio jes t  przygotowany, bo niema ani dosyć pojęcia, 
nipy się zastosować do zmienionych potrzeb, "ani dosyć- 
odwagi,  aby stare dla nowego porzucić. Napróżno się mu 
tlóm aczy , że regulacya gruntów  szczególnie dla niego 
jes t  potrzebna, żę na lala przechodnie otrzymają  z w o ln ie ­
nia , że utratę pastwiska] i lasu wynagrodzi mu zniżenie 
czynszu, którego proponowana ilość o wiele nie dosięga 
wartości pańszczyzny , *ż e  nakoniec w pierwszych latach 
będzie mu wolno paść wlesie  po daw nemu : on tego wszy­
stkiego nie rozumie, siłom swoim nie ufny, przy daw nem  
twardo obstaje .

Sp o jrzy jm y teraz na też sam e stosunki ze stanow iska 
obyw ateli .  S z la ch ta  w Królestwie kongresow em jes t  w o  
łtóię. niezamożna. Potrzeby, naw et przy skroinnóm życiu, 
sia ją się coraz większe, ich zaspokojenie” coraz kosztow nie j­
sze Ziemia nie wiele przynosi a w ydatki produkeyj ogro­
mnie wzrasta ją ,  tak że dziś naw ef,  przy istniejącej pań- 
s /(1 /.y »»»«, w niejednetn miejscu dochód czysty niezmiernie 
się nizin i od dochodu ogólnego. Ta  nieprodukeyjność ziemi 
w \ pływa ze zbytecznego je j  wycieńczenia,  ze zbyt w ie l-  
k;ego rozszerzeniu się uprawy rolnej,  z zatii- dbania lasów 
i lęk i z niedogo litych stosunków ekonom icznych. P ro ­
dukuje się mało, źle się spienięża; rzemieślnik rzadki, tein 
samem drogi i niestaranny. Wpraw dzie mniej niż na Za­
chodzie płacimy ro b o tn ik a ,  ale p ro d u k c ja  jego  nmjesza i 
praca mniej warta : tak że stosunkowo u nas drożej on 
kosztu je  niż w Belgii  lub we F r a n c j  i. Skoro  ustanie p a ń ­
szczyzna, jeszcze trudniej będzie niż dotąd o ludzi do n a j ­
mu ; wypadnie znaczny wyłożyć kapitał na zap row ad ze­
nie iiowego system u, na domy mieszkalne dla czeladzi, 
na kupno inwentarza i jego  umieszczenie, a co najgorsza 
doehod z czynszów nie pokryje w ydatków bieżących P r a ­
wda, że kapitału nakładowego dostarczy w znacznej części 
nowe Tow arzystw o kredytowe, że zmniejszone w p ie r ­
wszych latach dochody, wynagrodzi dalszy postęp w g o ­
spód ar Lwie, a szczególniej uporządkowanie i podniesienie 
lasów; ale i to jes t  praw da, i e  n ie je d e n ,  zanim lepszych 
doczeka s ę czasów zginie w lutach przechodnich, że wielu 
obywateli  nowa pożyczka kredytow a nawet do rąk nie 
dojdzie, że nakoniec w n a s z y c h ‘ stosunkach ekonom icz­

nych kapitał wyłożony dość często straconym byw a n ie -  
powrotnie.  Nic więc dziwnego, powiem znowu, że n ie ­
jeden obyw atel  uboższy czy zadłużony (a znaczna jest ich 
liczba) ociąga się i w strzym uje przed reform ą, która mu 
z początku niezawodne w ydatki,  a później praw dopodobne 
zap ow iada bankructw o.

Bez w ątpienia, gdyby włościanie byli dość zamożni,  aby 
czynsz swój cho ć  w części z góry wykupić,  a lbo p rzynaj­
mniej przy spisaniu kontraktu  zap łacić  dzieuzicowi za b u ­
dynki i załogi ua icli w łasność przechodzące, rzecz o w ieie 
byłaby uproszczona. Na nieszczęście tak r.ie jes t .  Dziedzic 
oddając ziemię swą w wieczyste posiadanie, m etylko wku- 
pnego nie odbiera , nietylko niema pewności że czynsze do 
chodzić go będą regularnie,  ale nadto ra ra ż a  on część 
swojego m ajątku w tern wszystkióin, co włościanie oprócz 
ziemi otrzym ują. Przypuśćmy, żę ,chłop posiada rolę w łó ­
k o w ą : grunt wart jes t  350 0  z p . , budynki 1 0 0 0 ,  zasiew i 
załoga 500 ; za grunt włościanin ma sk ładać  czynsz w y ­
noszący pięć od sta, resztę to jest  1 500 zp. pow inienby 
zapłacić  gotówką. Że zaś gotówki tej niem a, potrzeba b ę ­
dzie albo sum m ę 150 0  zp. rozłożyć na umorzenie, albo 
też w kontrakcie  um ieścić ,  że b u d yn ki ,  zasiew i załoga 
przechodzą na własność ch łop ów  bez wynadgrodzenia ; 
rzvnsz zaś.naznaczyć od obu wartości,  gruntu i budynków , 
to ’ jest od pięciu’ tysięcy złotych. Pierwszego sposobu 
chw ycą  się włościanie zamożni,  ubożsi łatw iej na drugi 
p rzy stan ą ; ale jeźli pierwszy nie zupełną daje pew ność, to 
drugi jeszcze większein niebezpieczeństwem grozi dziedzi­
cowi Bo uw ażmy, że będzie interesem nierządnego i n ie ­
sumiennego włościanina, zaraz oo żniwach wszystko ć o  
zbierze sprzedać, załogę wyprowadzić albo spieniężyć, i 
/. summą w ten sposób zyskaną, przenieść się na i n d  zie­
mię : przy o becnćm  sądow nictw ie i policyi, właściciel 
'.adnego w takim razie nie znajdzie ratunku. Zapewne, 
nie są nasi chłopi tak niesumienni, aby podobne wypadki 
miały być powszechne, jak z drugiej strony czynsz w ł o ­
ś c i a ń s k i  okaże się tak nizki, że chłop znajdzie zawsze dość 
powodów, abv] na gruncie  pozostać; nie nm iej przecież 
prze widzieć nic trudno, że będą tacy włościanie,  którzy 
przez nierząd czy przez nieuczciwość, na znaczne straty 
właściciela narażą. A niedość na tern, pam iętajm y, że o b y ­
watel do wysokich dzisiaj zmuszony jest  nakładów, n ie ­
dość że gotowym być musi na straty dotkliw e w p rz y ­
szłości : trzeba mu jeszcze, opór w lościanów przełamać i 
skłonić  ich bądź co bącłź, any zgodzili się na stosunek 
dla niego tak niekorzystny, clir. n .c b  tak zupełnie nowy.

To co powiedziałem, powinnoby wystarczyć dla w y ja ­
śnienia, dlaczego sprawa oczynszowania tak zwohm p o ­
stępuje. A wszakże nie tu koniec ; trudności p o w y ż ­
sze większość obyw ateli  z łam ać potrafi, choć  nie zawsze 
w tej walce  siebie uratuje  : zmusza ich  do ofiar i działa­
nia siła czasu, sita przekonań i gorące uczucie obow iązku. 
Ale są przeszkody nielodwie ważniejsze, które slawia u 
nas rząd rossyiski. Aby włości; .n d a siebie pozyskać, 
zniósł on w. r.  18ti6 rozliczne prestaeye, zwane darom - 
szczyznami, i chłopów uzbroił  w prawo posiadania ziemi 
na której siedzą, tak że cho ć  sami opuścić mogą dziedzica, 
dziedzic icli w jd a l i ć  nie inoże. Ukaz ten w swoim czasie 
można b j l o  do pewnego stopnia usprawiedliwić. Obja­
wiła się była w o byw ate lach  c lięć  wcielania gruntów 
w łościańskich w gospodarstwa folw arczne i należało się 
lękać ,  ażeby z tych czy z innych powodów, znaczna część 
włościan nie była z sw ych siedzib rugow aną i a b y  p ro- 
letaryat nie rozszerzył się w naszej prowinoyi. Ukaz więc 
z. r . ‘ 18AG, chociaż w zasadzie swej n iesluJJp y,  prawo 
własności gw ałcący ,  miał pizeeież dobrą stronę i złemu 
wistocie  zapobiegł’ A ie utrzymanie jego bez względne, 
w obecnych stosunkach, źródłem jest  tysiącznych n ie d o ­
godności i utrudnia zmianę, której pragną wszyscy. Olilop 

I w sw ojej chacie siedzący, wie że z niej wydalonym być 
nie może a ma nadzieję, że z czasem, kosztem dziedzica, 
rząd go oczynszuje a naw et,  ja k  dziś m ówią, uw łaszcz;.  
Jeśli  więc zawezwany do um ow y, zgodzi się na zasadę 
projektu, to przy w arunkach  okaże się tak w ym agającym ,
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(feie jkic,  który n i e m a  chęci lub sity, aby zbyt wielkie 
ponosić oliary, żądań jego  w żaden sposób nie przyjmie. 
Toczą się więc obecnie  długie mifęrlzy stronami rozmowy, 
ale w wielu mie jscach daremne';  właściciel tlómaczy i 
nam aw ia  do zgo d y ;  chłop słucha, k łania  się, bierze na 
rozwagę, w koń cu  do swego powraca.

Jak iko lw iek  je s t  stan włościan w różnych polskich pro­
w i n c ja c h ,  w Królestwie kongresow em  nie liczą się oni do 
najuboższych. Je s t  wielu zamożnych osadników ; a nawet 
między pańszczyznianem i, ludzie rządni i pracowici łatwo 
dorabia ją  siM kapitału i z nim szukają ziemi do nabycia 
na praw ach czynszów ycli.  Zdmza się to dość częs to ;  i 
dziś jeszcze, w niektórych  okolicricl), najzyskowniejszym 
spieniężeniem ziemi jes t  wypuszczenie je j ,  za opłatą w k u -  
pnego, na czynsz wieczysty, o ile układ taki nie pod­
pada pod ukaz r. 18fi6 i postanowienie Rady admini­
s tracy jne j .  Gdyby przeto dziedzicowi, chcącem u grunta 
sw e czynszować, wolno było otw orzyć konkurencyą,  nie- 
zawodriieby w róciły  do swej miary zbyt natężone w ło ­
ścian w ym agan ia ;  lęka jąc  się, aby ich kio  nie ubiegł,  nie 
oglądaliby się na in te rw e n c ją  rządową i przystępowaliby 
do urnowy, skoro je j  w aiim ki są sprawiedliwe. A jeźli 
kto  zarzuci, że współzawodnictw o włościan dałoby oby­
watelom sposobność podniesienia stopy czynszowej nad 
wartość : to odpowiem, że obaw a to zawczesna, niebez­
pieczeństwo dalekie. Za m ało  jes t  włościan posiadających 
grosz gotow y, za wiele gruniu  do obsadzenia ; zysk w r e ­
szcie z jednorocznego czynszu nie w j i ó w n a  nigdy stracie, 
którą na pewno poniesie obyw atel ,  kiedy wieś jego  op u­
ści czyriszownik. Powiem jeszcze, że przez konkurencyą, 
zapewnić można tę przynajm niej dla dziedziców korzyść, 
iż zwolnieni z obowiązku zatrzymania na roli wszystkich 
jej dzisiejszych posiadaczy, przyjąć będą mogli każdego, o 
kim wiedzą, że jes t  rządny i uczciwy. Skoro  mnych ub ez­
pieczeń nie m ają  obywatele przy zawieraniu układów 
czynszowych, słuszna je.,t, aby im przynajm niej m oralne 
rękojm ie zostawić. —  Jeźli  więc rządowi zależy na tern, 
aby oczynszowanie w p^ówincAu naszej spokojnie było 
przeprowadzonem, przedewszystkićm powinien zmienić 
obow iązujące  dotąd przepisy; powinien, u t izym u jąc  ża- ( 
sadę, że grunta włościańskie do dworskich nie m ogą być | 
w cielone, ukaz z r .  18ń6 o ty i# uchylić ,  aby włościanin, 
kefiry nieprzyjmuje warunków oczynszowania przez Deie 
gacyą obyw atelską potwierdzonych, mógł b y ć  oddało 
nyin ; powinien nadto ułatwić rogulaeyą gruntów , zastrze­
g a jąc ,  że na co się zgodzi prosta większość grom ady, to 
dla ćąłój wsi jes t  obow iązującym. Te są zmiany do prze­
prowadzenia konieczne, które jedynie dać  mogą obywa 
teloin siłę do zwalczenia rozlicznych trudności w tej spra 
wie z a w i łe j ; te zmiany przedsięwziąść jest  interesem 
rządu, nietylko dlatego, aby spokojnie i organicznie kwe- 
styą rozwiązać, ale także aby przekonać, że w rzeczy w ło­
ściańskiej porzuca drogę rew olucy jn ą ,  na którą wszedł 
był od r. 18/iG, za przykładem Austryi.

Ale je s t  wielu między nam i takich, co mniem ają , że rząd 
fossyjski w Królestwie, zna dokładnie ważność przeszkody, 
jaką szlachta spotyka w przepisach obecnie  obow iązują­
cych .  U trzym ując  je ,  chce  on zuaglić  obywateli do u i i i u m  
niedogodnych, któreby icli w trudności nieskończone I 
w plątały i podkopawszy m ajątk i ,  z czasem w obce prze­
niosły je  ręce.  Jeżeli zaś szlachta, m im o danej je j ,  w tej 
sprawie, pozornej wolności, broniąc siebie i m ajątku ,  nie 
będzie spieszyła do układów ru jnu jących  i w tym stanie 
niepewności lat parę przeczeka ; wówczas stosunek nasz 
włościański,  rząd arbitralnie rozwiąże a przed świaiem 
ogłosi, żeśmy go egoizmem naszym i nieezynnośc.ią do 
mterw encyi zmusili.  Nicchcę o rzekać ,  ile w tern przypu­
szczeniu jes t  prawdy. Ryłaby to gra niebezpieczna dla 
wszelkiego rządu, niebezpieczniejsza dla R o ssy i,  gdzie 
re w o lu c ja  s o c ja ln a  i bliższą jest i straszniejszą niż u nas. 
Ale być także "może, że szlaelita rossyjska z pociechą by 
to ujrzała, że w owej Polsce ,  zkąd naprzód wyszedł g łoszą 
reform ą włościańską, reforma ta zatrzymana i rząd do 
mćj obywateli  przymusza.

Cóż więc robie m ają  właściciele w dzisiejszem z a w ik ła -  
n iu ?  Przedewszystkiem domagać się od rządu zmiany 
przepisów, i zbiorowo czy z osobna przedstawiać trudno 
śei, które tak szlachtę ja k  w łościanów krępują. A nie- 
oglądając się i nie licząc na zezwolenie rządu, podwoić 
pracy i starania aby do jść  do celu : nie narażać się na 
gw ałtow ne wstrząśnienia, nie odstępować od zasad e k o ­
nom icznych,  a jed nak  kłaść dogodne* i przystępu.1 dła 
włościan w arunki.  Z najdą się bezwą'pienia majątki,  
w których w łościan ie  przez rząd niezliałamuceni,  na s łu ­
szne żądanie p rz y sta n ą ; znajdą się inne, gdzie wpływ d a ­
w nych urządzeń, m ie jscow e stosunki i zamożność ludu 
ułatwią uezynszowanie. Niech więc tam naprzód prze j­
dzie reform a; kom u łatwiój,  kto silniejszy, uiecli  innym 
drogę toruje : zmiana w  jedne j wiosce przebyta szczę­
śliwie, w  drugiej i włościan i dziedziców ośmieli.

K R O N I K A .

E m ig ra cja  polska nową poniosła stratę. Jeden z najdawniejszych  
w ojskow ych polskich, jenerał Gaw roński, um arł dnia 31  7 . m. 
Pogrzeb jego, na który zebrała się* znaczna część rodaków za­
mieszkałych w Paryżu i w asyslencyi piechoty liniowej fran - 
cuzkićj, odbył się w dniu w czorajszym . Obszerniejszy wiadonipść 
o życiu i zasługach zm arłego niebawem  podamy.

—  Mieliśmy zam iar zebrać razem  i ogłosić w tćm  m iejscu, na 
pociechę naszych czytelników , wszystkie korespondencje z W a r ­
szawy w dziennikach zagranicznych um ieszczone, które doniosły
0  zachow aniu się m ieszkańców naszćj stolicy podczas zjazdu Trzech 
m onarchów . Ale prócz znacznćj liczby i ubszerności tych listew, 
zatrzym ała nas i ta okoliczność, że praw ie wszystkie jedno mówiły. 
W szyslkie zgodnie pow tarzały, żc W arszaw ianie < umieli pokazać 
jasno czego chce cały kraj, i że na każdćm  m iejscu i każdego dnia 
trzej m onarchow ie musieli się czuć w stolipj im obcego a ,.s ro -  
dze pokrzywdzonego narodu. Najdrobniejsze m anifestacje polskich 
ffczuć i ojńnij nie uszły ty razy uwagi Z a c h o d u ń  ten fakt że na 
balach urzędowych nic było wcale dam  polskich , publiczność 
Iraneuzką szczególniej uderzył. Jeden z dzienników opowiedział, 
komiczny -historyy dw óch afiszów teatralnych i dał wiedzieć, że 
Ktoljw chciał o ni(śj.się przekonać, może. te afisze porów nać w bió- 
rze redakeyi. Ciekawe korespondeneye um ieszczały p iecie, Pr^sse, 
OpinimZNttiioiialeA  i p.

W szakże, nietylko fraucuzkich, ale i niem ieckich gazet korespon­
denci, oddajy W arszaw ie zaszczylne świadectwo. Olo jest kilka 
bardziej interesujących wyjątków : Deutsche Post donosi z W a r ­
szawy 2fi pazdzi-rnika : « W czoraj o godzinie 9 w ieczorem , 
książę Namiestnik dal wielki bal w srarym  zam ku królów polskich, 
t koronowane głowy i książęta, zaszczycili goi-swoją obecn ością; 
dam  było malo. 7. pomiędzy Moskiewek : panie Kotzebue, Kalergis, 
Platonow. Z Polek scuatorow a P o to c k a , księżna Lubom irska  
urodź. Tołstoj i lir. Kossakowska urodź. lir. L aw al; dalćj scisk 
cudzoziem ców  niezm ierny, ale polskiej szlachty nie w id ać... » 
W fm terer  z 2 5  października, pisze' z W arszaw y 21  t. miesiąca : 
a Zdaje mi się, m  wczor&jśZti lllum inaeya dlatego tak licho błysz­

czała, że właściciele dom ów uic czuli skłonności do poniesienia 
wydalków w pom oc ciem nem u oświeceniu m iasta. W ięcćj to 
wyglądało na patryolyczny d em on stracją , zwłaszcza gdy polskie- 
rodziny, które dawnićj zapełniały lealra, w czoraj nie zajm owały  
loż zwykłych. Jedne z nich zostały próżne, w drugich ukazali się 
urzędnicy i twkjJJjjęŁ oficerow ie. » Ust Deutsche Post pisze z W a r ­
szawy 2 3  października. « Polacy, którzy w iedzą,'że wszelka zgoda, 
jak a między panującym i zajść m oże, tylko na ich szkodę wypadnie, 
na ulicach prawie zupełnie widzieć Się dają. Szlachta powyjeżdżała 
się na wieś, i festyny dworskie nieobecności? swoją pozbawia blasku, 
którego niezem zastąpić nic m ożna. Na paradach i na ucztach wido­
czny brak kwiatu arystokracyi, a bieganina i rncn wojskowych ciszy 
lej bynajm niej nie ożywia. Nawet przy paradach w inaiej liczbie znaj­
dowali się Poiacy, bo wcale się nie tają z nienawjścią ku Moskalom
1 N iem com ... Dzisiaj w ieczorem  znow u bal u księcia Namiestnika i 
naprzód już w iadom o, że mato polskich dam  na nim znajdow ać 
się będzie, pom im o, że przesiano zaprosiny nawet do tych , które 
w dobrach sw oich, blizko stolicy, m ieszkają. » N ation al Zejtuni/ 
z W arszaw y 2ó października. « W nocy Polacy przylepiają plakaty 
i upom inają się w zajem nie, aby sobie nic dozwalać udziału u dw or­
skich halach. Damskim sukniom grożą w itryolem . Na onegdajszćm  
tealralnem  przedstaw ieniu, musiano się bron ić arom atam i od nie­
miłego zapachu assaietydy. W  skulek tego figla przedsięw zięto 
liczne aresztow ania, i t, d. >1
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